„Nr 14. Kraków 10 grudnia 1912 


TYDZIEŃ HUMORYSTYCZNY 


wychodzi w każdy wtorek 


Bezpidtny- dodatek do „NOWIN”. (Qsobno sprzedawać nie wolna). 


jako dodatek do „Nowin“ 


wraz z Bibliateką powiesciową „NOWIN 


- Romans i powieść - 


10 tomów rocznie. 


nn ma A 


O dyplomatach i mężach stanu. 


Gdy w calutkiej Europie, 
Lud okrutnie niespokojny, 
Uspakaja dyploniacya, 
Że nie będzie wcale wojny... 
Dyplomacya! Męże stanu! 
Co patrzycie blado-irupio, 
Chcecie kłamać, to już kłamcie, 
Ale nie tak strasznie głupio. 
Miie posady. 
— Do czego ta właściwie służą różni 
konsulowie ? 
— lak obecnie, to przeważiiie do brania 
kamieniami w łeb i to zdaje się, źe na ca- 
łym świecie 


Dotychczas jest tak, 


Car (do Sazonowa): Co tam 
w Austryi? 

Sazonow; Gadanie. 

Car: Jakie? 

Sazonow: Austryackie. 


słychać 


Odważny wieśniak. 


Właściciel menażeryi, chcąc zaciekawić 
publiczność, ogłaszał, że wypłaci każdemu 
100 kor, kłoby wszedł do klatki lwów 
Wreszcie zgłosił się pewien chłopek, Wia- 
ściciel menażeryi na to ogłosił, że na przy- 
szłem przedstawieniu ten a ten wnijdzie do 
klatki, był mocno przekonany, że chłopek 
się ulęknie, ale wiedział, że to ściągnie mnó- 
stwa ciekawych. Tak się też stało, buda 
była zapchana. Wreszcie na wezwanie wy- 
stępuje chłopek, staje przed klatką i z najzi- 
mniejszą krwią powiada: 
Aro, juścić ja tam wni 
dy wyprowadźcie te bestye. 


Nie żądny krwi. 


— Proszę przestać pić wino i wogóle na- 
poje, które mieszczą w sobie spirytus.. Pij 
pan mleko; tam znajdziesz wszystkie części 
składowe krwi ludzkiej. 

„— Być może, ale ja, panie doktorze, wcale 
nie jestem żądny krwi ludzkiej, 


Pytanie. 


Lola Hultajnicki znany jest w mieście 
ze swego roztargnienia. Pewnego razu po 
kilkakrotnej przejażdźce przez Rynek i ulicę 
Wolską do parku dra Jordana dorożką na 
gumach, kazał się podwieźć do bramy prze- 
chodniego domu, w którym miał zabawić 
minutkę. 

Pytanie: Jak długo będzie czekał doróż- 
karz tia jego powrót przed bramą * 


jdę, jeno wprzó- 


| Jego teorya. 
! Jenerał major X. miał pasyę oceniania 
dystansów. Wiedziała o tem doskonale cała 
brygada i oficerowie ćwiczyli się co sił w 
tej sztuce, ażeby nie zasłyżyć na naganę 
| szefa, który przy każdej prawie cgzamino- 
wał sposobności. 

Pewnego dnia manewrowano uad brze- 
gami Wisły, a wojsko rozłożyło się po obu 
stronach rzeki. 

Jenerał jechał sam z trębaczem koło le- 
|wego brzegu, przegladał straże, badał teren 
wreszcie zapalił sobie wonne cygarko i 
wdał się wgrozmowę z przewoźnikiem nad 

isla © czem z nim mówił? Któż to od- 
gadnie ? 

Po ćwiczeniu — „abszlag”, odpoczynek : 
„die Herren zir Besprechung!” 

Więc ta dobrze, to żle, to wątpliwej war- 
tości obrót i t, d., jak zwykle. 
| W końcu powiada generał: 

— Ładna rzeczka; panowie, co? 

= A! tak! tak jest! Sehr nett! 

— A ile też tu w tem miejscu ma oną 
szerokości? Jak pan sądzi, panie kapiłanie 
Smejkal > 

— Sądzę — odrzekl po chwili patrzenia 
kapitan — że około 50 metrów. 

— A pan kapitan Hugelman 

— Myślę, że znacznic więcej... 
70 metrów. 

— A pan kapitan Czatczk? 

— Chyba nie więcej, jak sześćdziesiąt! 

Tak przeszedł jenerał jeszcze kilku, wre- 
Iszcie przyszła na porucznika Sękiewicza. 
— Panie jenerale! odpowiedział ten- 


ko myśli 2 
Najmniej 


(że 
| metrów. 

— Brawo! doskonale! — ucieszył się je- 
neral. — A według jakiej to teoryi przy- 


szedł pan do tego islotnie znakomitego o- 
į bliczenia ? 

| — Wedle tej teoryi — co pan jeneral! — 
|naiwnie, lecz śmiało, odrzekł porucznik. — 
| Zapytałein się nad brzegiem tego przewo- 


jźnika, tak, jak pan jenera! przed chwilą... 


Broń obosieczna. 


| Ojciec, Daleś mi słowo, nieznośny mal- 
cze, że przestaniesz psacić i znowu rozbiłeś 
[s 

sta, to daję słowo, że rózga będzie w ro- 


bocie. Y 
Jas Et, tatusiu, jeżeli ja złamalem dane 
slowo, 1a czy się opłaci, by tata podobnemu 


człowiekowi dotrzymywał swego słowa? 


2 Poczekaj, jak tylko powrócę z mia-/ 


Włos w zupie. 


Pewien jegomość otrzymał w restauracyj 
talerz rosału, w którym znalazl włos. Za- 
wolal keliiera: 

— Garson! 

— Proszę! 

— Weźcie wpierw rosoł ogolić! 


U portrecisty. 


Dania: 

—- Tylko proszę o jak najmniejsze ysta! 

— jak pani rozkaże, możemy je zupełnie 
! opuścić. 

U kolegi. 

— Józiu, jak ty spisz? 
duszce ? 
(i No tak. Przecież karnawal, komu więc 
i należy się w łóżku honorowe miejsce: uło- 
lwie czy nogom? 


Nogi 1a po- 


Na pensyl: 
Nauczyciel: — Proszę mi dać przykład 
| ciala przeźroczystego? 
Uczenica; — Dziurka od klucza 


W remtauracyi. 
Gospodarz do gościa: 
— $Śmialo mogę panu polecić to wino, 
ljestem pewny, Że panu będzie smakowało. 
— To siadaj pań ze mną, wypijemy bu- 
/telkę 
— Hm! W takim razie przyniosę innego. 


Na lekcyi fizyki. 
Nauczycieł: Jakie ciało najprędzej roz 


galkiem na pewno twierdzę, że 46] kłada się w temperaturze pokojowej ? 


Uczeń: Kobieta... 

Nauczyciel: Co pleciesz!.. dlaczego? 

Uczeń: Bo moja siostra po całych dniach 
leży w pokoju na kanapie, z książką w ręku. 


1 Chłopskie oświadczyny. 


— Wieczór dobry, kumo, a siekiery mo- 
ge u was dostać? 

— A bierzcie kiej wam potrzeba! 

— Basi waszej nie mógłbym- dostać? 

— Nie, Michale. Basi nie możecie dostać. 

— No, to kiej Basi nie mogę dostać, to 
i siekiery nie potrzebuję? 


Zamiłowanie porządku. 
„Pani do służącej. Jakaś ty niedbała! 
| Patrz, co tù wszędzie kurzu. 
| Służąca. Proszę pani, to moja poprzed- 
niczka nie ścierała; ja tu przecież dopiero 
dwa miesiące niespełna jestem. 


m ZE e e TT O Z z M c c ZZ TZ 


Z serbskich pieśni narodowych. 


Czy to grzmi tak? się ziemia trzęsie ? 
Ani grzmi to, ni się ziemia trzęsie, 
Jeno działa huczą na Bałkanach, 
Huczą, Turków bijac tysiącami. 
Już się Turcya zatrzęsła w posadacii, 
Tylko patrzeć — całkiem się rozsypie. 
Prylip, Skoplje zajęli Serbowie, 
Grecki sztandar wieje w Salonice, 
Tylko jeszcze Turcy się trzymają 
W białym Skadrze nad rzeką Bojaną. 
Car bułgarski Ferdynand Roztropny 
Wszędzie Turków poraził na głowy, 
Pod Carogród podstąpił tak szybko. 
zt jechał na koniu skrzydłatym, 

a skrzydlatym koniu Jabuczyle. 
Car Ferdynand, stojąc pod Cargrodem, 
Wojewodów otaczon orszakiem, 
Do sułtana ozwie się w te słowa: 
„Przez łat pięćset gnębiłyś, Osmanie, 


Nieszczęśłiwe ludy chrześcijańskie! 
Przez lat pięćset paliłeś wsie, grody, 
Tłumy jeńców uwodziłeś w jasyr, 
Krwi tak wiele przelałeś niewinnej, 
Żeby ona Bosfor napełniła. 
Krocie:ś dzieci zrobił sierotami 

żon krocie wdowami zrobiłeś, 
©ynicm ziemie zniszczyłeś bogate, 
jena ludów nie zniszczyłeś duszy. 
Przyszła chwila krwawego rachunki, 
| Zemsty krwawej, krwawego odwetu 
ı co silą zdobyłeś, bez prawa, 
la silą wydarte zostaje. 
Odebralim ci Kosowo Pole, 
Kedy Lazar poległ przed wiekami 
I Carogrąd odbierzemy stary, 
Krzyż zatkniemy na meczecie Zofii. 
Mohamedem nazwaleś się piątym, 
„łe będziesz zapewne ostatnim! 
Twój upadek dowiedzie, że w dziejaci), 
Prawo ludów nie zna przedawnienia” 


| Sultan okno otworzył pałacu 

1 do króla mówi Ferdynanda 

„Mądry jesteś, Ferdynandzie carze, 
Snać cię ojciec nigdy nie bił w cietmię, 
Matka twoja, zamiast własnem mlekiem, 
j Widać ciebie szpakami karmila. 

, Przelamałeś potęgę Osmanów, 
'Wyczekawszy cierpliwie na chwilę 

„| wzbudziłeś podziw w Europie, 

IW zgodzie idąc z swymi pobratymcy. 


(Ale pomnij, mówie doświadczony: 


Choćbyś stopę postawił w Stambule 

I krzyż zatkiąt na meczecie Zofii. 

To nie koniec będzie niebezpieczeństw. 
Właśnie one zaczna się dopiero 

Nie od wrogów, ale od przyjaciół. 
Dzielny jesteś, działałeś zwycięsku 

l z wrogami dałeś sobie radę, 

Dziś groźniejsze przed toba zadanie: 
Czy dasz sobie radę z przy ini 7a 


Drogocenma. 
Różne były w tej dziewczyniu 
Cenne głazy no i kruszce: 
Elastyczność sámli miala 
W swej kibici, w małej nóżce. 


Główka kuia, jak z marmuru, 
Jasaość wkoło ad niej bije; 
Rączki miała z alabastru, 


Z alabastru również szyję. 


Usta z koschy bladej rznięte, 
Sploty — mitki ciemnej miedzi, 
Oczy, jakby dwa szafiry, 

Za któremi bzyłanć siedzi. 


Usta — krwawnik w kształt zaklęty 
Zeby — rzęd słoniowej kości... 
Słowem: była utworzona 

Prawie z samych kosztowności. 


Gdy się rozległ śmiech, jak perły, 
A ze srebra głos zbiegł z krtani, 
Mogłem wtedy świat wywiócić 
Do góry nogami dla niej... 
Nog— i bylbym się ożenił, 

Leez stanęla losu psota: 

Ta boginka drogocenna 

Wszystko miała — oprócz.. złota. 


Niewinne zbrodnie. 


Zabijać — czas. Dusić — uczucia. Kraść 
— pocałunki. Topić — zmartwienia. Strze- 
lać — bąki. Fałszować — śpiewając. 


Z rozmów towarzyskich. 


On. ..Burza była straszna, spodziewałem | 


się, iż lada chwiła piorun uderzy w ta drze- 
wo, pad którem się schroniłem.. 

, Ona. Więc czemużeś pan nie staną! pod 
innem drzewem ?.. 


W sądzie. 

(autentyczne). 
Sędzia uchwala przesłuchać świadków pod 
przysięgą. Podczas tego wchodzi do sali 


jakiś chłop i staje nieśmiało w kacie. Sędzia 


przywoluje go da stołu i zaczyna zwyklą | 


forinułką o znaczeniu przysięgi. 


Chłop przerywa: Ależ proszę pana sę- 
| 


dziego... 

Sędzia (ostro): Milcz! podnieś trzy pal- 
ce do góry! 

Chłop ponownie przerywa: Ale proszę 
laski wysokiego sędziego... 

Sędzia zaniecierpliwiony: Czy chcesz 
pójść zaraz pod klucz?! 

Po odebraniu przysięgi. 

Sędzia: A teraz mów prawdę, ca wiesz? 

Chłop: Ksiądz proboszcz kłaniają się do 
pana sędziego i proszą, by pan sędzia przy- 
szli wleczór na herbatę. 


Zajęta. 
— Moja Helenko, wiecznie próżnować nie 
można, trzeba się czemś zająć. 
— Ja się, ciotuniu, już zajęłam... 
— (zem? 
— Panem Karolem. 


Roztargniony. 


— Czego chcesz moje dziecko? 

— Chciałem tatusiowi powiedzieć dobra- 
noc. 

— Teraz nie mam czasu, przyjdź jutro 
tano. 


Nie slyszal. 


— Czy pan słyszał o tym noworodki, co 
karmiony mlekiem słonia codziennie przy- 
bierał po dwadzieścia funtów ? 

— Nic nie slyszałem, a cóż to był za no- 
worodek ? 

— Słonia. 


Poprawione przysłowie. 
Czego się w młodości nauczysz, tego mo- 
że do samej śmierci potrzebować nie bę- 
dziesz. 


Czy to obraza? 


Sędzia: A zatem nazwałeś pan tego pana 
bydlęciem ? 

Oskarżony: Panie sędzio, czy to jest obra- 
za, dziś, gdy bydło takie drogie, 


Postne aforyzmy a miłości. 


Miłożć 
Lepsza jest nad bigos flaki | nad zrazy, 
A nie ch się opłsac żadnymi wyrazy- 
Kandydat na poetę. 


Wyraz miłość składa się z dwóch: mha i ość, 
Choć więc miłość jest miła, ale kością w gardle staje. 
d Językożnawca. 


Powiedzcie ini, młodzi, powiedzcie starzy, 

W obliczu sumienia i słońca, 

Czy lepszy calunek, co ogniem się żarzy, 

Gzy pieczeń na stole dymiąca? 3 
Nieznany. 


Z niewiaslą mało beczka soli. 
13 
Lat piętnaście kiedy minie. 
Niema co wierzyć dziewczynie. 
Sak 4 e Zabłocki, 


vO mulieres, mulieres! po dyable z gam aa 


Kiedy 
Eal ka 
B 

1 ese, że kocham po raz 


ierwszy raz kochałem, zdawało mi śię, 
Aan po raz ostatni — abym kiedy i 
o raz osłatni kochał, mógł wierzyć 


ple | 


Dla rozrywki: d 


Za dobre rozwiązania zagadek, ukaznjących 
się co tydzień w „Nowinach”, wyznaczone 
|sąpremie w postaci cennych książek. 
O przyznaniu nagrody rozstrzyga 108 0 wanie: 

Nadto ogłoszony jest konkurs tami- 
główkowy z 5 nugrodami pieniężnemi w łą- 
cznej kwocie 75 k, który będzie rozstrzy- 
gnięty 21 grudnia br, a w którym biorą 
|udział wszyscy uczestnicy tygodniowych kon- 
| kursów. 


Rozwiązanie zagadki 
z poprzedniego numeru: » Prochaska«. 


Trafne rozwiązania iadesłali pp: A. 
Wysogląd, Nowy Sącz; |. Qiorączko, Wieli- 
Jczka; Towarzystwo „Wieża Kraków" u Ha- 
| wełki, Kraków: St. Świerkosz, Kraków; R 
| Reklewski, Kraków; O. Niedziałkowski, Kra- 
ków; A. Qach, Wadowice, A. Golińska, 
Kraków; Wł, Rapaport, Kraków; E. Bęby- 
nek, Mszana Dolna; M. Radimesserówna, 
Swoszowice; M. Borkowska, Dobra koło Li- 
| manowej; J. jendiowa Kraków; J. Gawron, 
Podgórze; j, Klugerówna, Kraków, R. Ma- 
ryanowicz, Świątniki Górne; Janek Lubasz, 
i Wiedeń; W. Nekvapilowa, N. Sącz; St. Pie- 
przakowa, Rzeszów; H. Markiewicz, Uście 
solne: F. Droździewicz, Skawina; P. Mar- 
kiewicz, Krzeszowice, J. Kurnik, Krowodrza; 
|E. Winnicki, Podhajce; F. Bylina, Bolęcin; 
A; Osadziński, Molec p. Kety; A. Błachow- 
ski, Łobzów;R. Dworzak N. Sącz; |. K. Sto- 
twiński, Kraków, R. Noga, Wieliczka; A. 
Jurkiewicz, Jaslo; jan. Siembrzuch, Dębniki; 
T. Tylewski, Wadowice; M. Drozdowa, Ja- 
sło; M. Ermichowa, LADA O Pachnów- 
na, Zakrzówek; J. Neide! 
korski, Kraków; F. Landau, Skawina; J. Puk 
f Bochnia; Z. Formińiski, Zakopane; M. Ga- 
wińska, Tarnów; K. Kotulski, Kraków; B. 
Keil, Nowy Sącz; St. Kornaś, Kraków; H. 


r, Kraków; SŁ Si- 


Górka; M. Badner N. Sącz; Stefan Zwierz, 


rzypadła losem W. P. Jadwidze 


win) p J Z 
ównej w Krakowie. (Da odebrania 


Klugeró 


w Administracyi). 

Odpowiedzi red. dzialu zagadkowego, 
Wp. O. W. Kraków: Rozwiązania nie otrzy- | 
maliśmy. 


l 


Halberthal, N. Sącz; K. Suchanek, Węgierska | N; 


Do szan. Czytelników. 


„Nowiny” są nietylko najtańszym (bo 
prenumerata wynosi 1 K 50 h. miesięcznie 
już z odniesieniem do domu), ała najobfit- 
szym dziennikiem, bo przynoszą 5 spacyal- 
nych dodatków w tygodniu: „Tydzień 
Humorystyczny' (we wtorki) „Prakty- 
czna Gospodyni“ (we czwartki) „Ra- 
mans i Powieść” (trzy razy na. tydzień). 


W dodatku „Romans i Powieść" 
drukowane są ohecnie w formie książkowej 
dwie niezwykle interesujące powieści: 

-Pan Józef Roulełetabille u cara" 
przez Gastona Lerour 

i „Historya a Janasz Korcza- 
ku i pięknej Miecznikównie* jedna z naj- 
piękniejszych, A w handlu od dwudziestu 
lat wyczerpana powieść J, I. Kraszew- 
skiego. 

Każdy czytelnik, nietylko aboneni, otrzyma 
mu żądanie bezpłatnie poczatki obu drukują- 
cych się powieści, otrzyma prasto bezpłatnie 
kilkanaście arkuszów druku nader interesuja- 
cej lektury, 

Każdy, kto za kwartał złoży prenqnia- 
ratę (4 K 50 b) otrzyma bezpłatnie 
i franko „Kalendarz Powieściowy 
Nawin* ze zbiorem niezmiernie zacieka- 
wiających nowel p. t. „Przez lądy i mo- 


Fwszy. | 
Filozoj, | rza”. 


ział zagadkowy. 


Wp. Maksymilian P.: Rozwiązanie szarady 
EEE nadeszło w spóźnianym ter. 
min 


Zagadka konkursowa. 

Pierwszy będzie za skąpo, gdy kto ma 
dwie nogi: wdziejże drugie, braciszku, gdy 
mróz trapi srogi. jeno proszę, miej wszyst- 
kie pełne w niepamięci. I bez nich się dziś 
ludziom często w głowach kręci, 

Nie pytaj, iż wadlłwie dzielone sylaby: 
gdy sens tęgi, niech podział sylab będzie 
saby! 


Szarada konkursowa z kalendarza. 


Stosownie do warunków ogłoszonych w „Ka: 
lendarzn powieściowym „Nowin“ ogłaszamy 
następne serye nazwisk tych osób, które 
(na knponach, wyciętych z kalendarza) made- 
słały trafne rozwiązanie konknrso- 
wej szarady. 

Przypominamy, że losowanie u nagrody 
wartości 1000 koron odhędzie się 7 sty- 
cznia 1913 r. 

Każdy kwartalny abonent otrzymuje ka- 
lendarz gratis i fraco, Prenumerator miesię- 
czny dopłaca do prenumeraty 50 hal. za ka- 
lendurz (już z przesyłką), 


VI. Serya. 

Zygmunt Wierclak, Krakówz GR Fiałkowska, 
Kraków; Wojciech Lach, Mszana Dolna; Marya Droz- 
dowa, Jasła; Seweryna Żaroffe, Jedlicze; Emi] Bogda- 
nowicz, Posada Olchawska; EE, Kurzeja, Kraków; 
Mina Segenreich, Kołomyja, Władysław Aiśmeki, 
Kraków; Amalia fłatkowska, Myślenice. 

VIL Serya 

Aniela Waligórska, Bielsko; Jan Łapa, Kraków; 
Aleksander Wojciechowski, Brody; Józefa Majerówna, 
Podgórze; Bronisław Zaręba, Lwów; Waclaw Sławek, 
Wiedeń; Ludwika Niedziałkawska, Podgórze; a 
Cora, Biala; Jan Cora, Biala; Zenon Witkowski, Kraków. 


VIM. Serya. 


Stanisław Godula, Wiedeń; Olga Steinhaus, Brody; 
Wilchelmina Nekvapilowa, Nowy Sącz: Mieczysław 
igein, Wieliczka; Stanisława Pieprzakowa, Rzeszów: 
Eustachiusz Mirecki, Jasienica; Aleksander Then, Wie- 


$ ENO Wiel liczka; Józef Wyczesany, Wychylowka p. Wadowice; 
Kraków Akize oma tee Andrzej R ae Vae Roz, 
Nagroda („Kalendarz Powieściowy No- Tarnów. 


IX. Serya. 

Rozalia Weissmaunówna, Kraków; Jan Wróbel, 
Kęly; Anna Stawarska, Lwów; Wacław Marzec. D- 
kniki; Andrzej Welslo, Siryj; Błażej Bamba, Magi. 
lany; Julian Spławiński, Lwów; Emi Chęcinski, Tar- 
nów; Zolia Wilczek, Czerwony Prąduik, Aurelian 
Fraś, Podgórze. 


ppera w Krakowie. 


